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tutaj o to , im dłużej idziem y... Marzy mi się dom 
rodziców i lasy , gdziem  byw ał chłopcem...

Schodzili w  w ielką dolinę, której nie w idzieli, 
będąc w  g ęstw ie  m łodego lasu. A le im niżej, tem  
się głębiej zanurzali w  stojące tu  nieruchomo cieni­
ste  pow ietrze, jak odrętwiałe lodow ate jezioro, za­
kryte pagórkami, jak tamą, od jasnego słońca.

Z tamtej strony, z której przyszli, tańczyły iskry  
tęczow e, lśnił się jak śm ietanka puch śniegu, szcze­
biotały żyw e ptaszki w  lekkiej, słonecznej kąpieli 
żyw ego powietrza.

Tu milczał osędziały w  śniegu nocnym las, w  nie­
bieskich cieniach, w  szarzyźnie mroźnej. Żarł mróz 
z obu stron, ale tu było nieruchome, lodow ate tchnie­
nie ciszy  i śm ierci zimowej.

Bromirski jednak, jakby mu zelżały członki, jakby  
rozluźniła sw oje szpony dławiąca ich obu męczarnia, 
m ówił dalej z cicha i pew nie, jakby przeniesiony  
w daleką od ległość:

—  Tylko, że tam była w iosna, a tu  zima. Ziemia 
była w ygrzana i pełna ciepłej, młodej traw y. Słońce 
zachodziło i ptaki szczebiotały na sen,' ale, choć szła  
noc, w szystk o , co żyło, nie ustawało  
w rośnięciu i pączki otw ierały  się 
w  ciepłym zmierzchu.

Osiekli mnie bywało, a Ojciec, sługa  
pański, bał się panu bronić. N ienaw i­
dziłem ojca, bo mnie hańbiła jego  po­
kora. A  nauczyłem się kochać matkę- 
ziemię.

Pam iętasz, jakeś mi m ówił, jak to  
z chłopąmi-żołnierzami żyjesz w  sw o­
jej kompanii, w  artyleryi, za pan brat ?
Jam żałow ał, żem sam nie był chło­
pem. Chciałem mieć najgorszą pogardę 
najgorszych na sobie i gardzić nią 
i iść, o nic nie dbając. Zdawało mi 
się, że góry  rozniosę. Taką n iezaw o­
dną w ydaw ała mi się moja w łasna  
siła i  szczęście. K iedy przychodziły  
hańby publiczne, rozdarcie ojczyzny, 
zdrajcy, przedawczyki, kiedy zdało się, 
jeden cmentarz u nas, na którym  hańba 
śmieje się i kracze, m ówiłem  sobie 
z tow arzyszam i: to  n ic ! Z popiołów  
odmłodzony Feniks, z ło ty  ptak w o l­
ności, odradza się i w y le c i! Taką nie­
zawodną naukę widziałem w  w iośnie 
tej, co co roku zimę zw ycięża i św iat  
odradza. Jednakże inne jest jakieś tego, 
co się  dzieje, prawidło i nie rodzi się 
z hańby chwała. W ydaw ało mi się, 
że nasza droga je st  jasna i to , cośm y  
zrobili, idąc za Napoleonem. Teraz nie 
wiem , co z tego  w yniknie. Zostanie 
ojczyzna wyłuskana z najlepszej siły , 
i nadzieje strute. Ku czemu to w szystko  
idzie ?

Będą krakać kruki, zaleją kraj.
Duch, który powinien być, w iem , że 
zostanie, będzie się kołatał: ale na 
czem się oni oprą, ci prawi, na czem  
teraz się osadzą, by się nie dać? Na 
czem, o B oże?

U staw ał i znów podnosił g łos i mó­
wił. Ignacy słu ch d  ze zgnębieniem, 
i obrazy sunęły przed nim za zasłoną  
w pół przejrzystą, która zmieniała je 
na majaki, jak w  gorączce. Zdawało 
mu się, że gdzieś zostaw ił konia i ch w y­
tał go  strach, że mu przepadnie. To 
znów zdawało mu się, że s ły szy  rozm owę gromką, 
ale obojętną, prowadzoną przez znane g łosy . P osta ­
nowił usiąść i wypocząć. Po chw ili rzeczyw iście  
ocknął się, siedząc; ale Brom irski szarpał go i po­
trząsał, m ówiąc, że czuć dym i że trzeba iść.

P oszli dalej w śród  białego od śniegu i siw ego  
od gąszczu gałęzi lasu. A ż w eszli na jakiś dziedzi­
niec, gdzie b yły  po bokach budynki i kupy m ierzw y, 
a w prost ganek m ały, na dwu słupach, z dwoma 
ławkami po bokach. W eszli na ten  ganek i siedli 
na ławkach. Po pewnym  czasie drzwi się otw orzyły  
i ktoś w ziął ich do wnętrza, gdzie było bardzo cie­
pło i ciemno.

XII.

B ył sen, sen i sen, nieprzespany.
W  tym  śnie schylały  się nad nimi, przesuw ały  

się koło nich maski obce, straszne, niezrozumiałe, 
zm ory senne, widziadła okropne.

Jedna maska miała tw arz strasznej m atki: siw e  
w łosy , oczy w ytrzeszczone, groźne, zmarszczki, ry ­
jące zaciętość i za styg łe  przerażenie.

Tak się  w iduje w koszmarach przemienioną drogą

i znaną tw arz dobrej matki, na jawie jasną i uśmiech-| 
niętą pobłażliwie.

D ruga była tw arz kudłata, wypatrująca, chytra, 
czemś okropnem grożąca, coś obmyślająca wrogo.

Trzecia była maska miażdżąca pogardą, depcząca 
spojrzeniem, niedosięgła, nieziszczalna. Miała stra­
szne, wspaniałe oczy zielono-szare, jak krynice ze 
św iatłem  na dnie niezgłębionem , usta zaciśnięte su­
row o, jak krew. W ło sy  z czoła odwiane, pewnie 
w  burzy. Szyję długą, giętką, gładką jak w ąż, brwi 
jak w ężyki czarne, i w ęże czarnych w łosów , które 
gdzieś na szy i w iły  się, jak żmije. Twarz gładką, 
zimną, białą.

W śród tego  spali, gnieceni przerażeniem, w al­
czący ze zmorą, chcący uciekać i nie mający siły  
ruszyć nogą ni ręką, jak paraliżem związani.

Ignacy ocknął się słaby i nieświadom y siebie, 
jak dziecko. Przed oczym a miał ciemność, w  której 
nic nie rozpoznawał.

Z chwilą, gdy drżący i spocony z przerażenia 
obudził się i w yszedł ze snu, uczuł, że ciemność, 
otaczająca go, nie ma nic w rogiego. Owszem, jest

Dźwignął się zamaszysty chłop, odziany w wielkie futro.

pełna ciepła, zakryta przed św iatem , dobra, jak matka 
dla dziecka. O bróciwszy się gdzieindziej, wyraźniej 
dostrzegł okno, przepuszczające szaro-niebieską cie­
m ność zim ową. Rozpoznał też m iejsce komina: fra­
m ugę bieloną, którą z ciemności izby w yłaniał blask  
nieuchw ytny, szaro-czerwony, idący ze spopielałych  
w  głębi komina w ęgli.

Leżał na tapczanie, na zgrzebnem płótnie, czuł 
to  ręką.; B yło mu niesłychanie w ygodnie, choć bał 
się ruszyć, czując ból w szędzie w  sobie, jak po zbiciu.

Na drugim tapczanie słysza ł mocny i szybki
oddech Brom irskiego. W słuch iw ał się w eń, i przy­
pominał sobie, jak się tu  dostali. Przyglądał się 
z podziwem kolejnym fazom ich losu, jak obrazom  
całkiem obcym.

W tem  uczuł nieznośne gryzienie, świerzbienie 
ciała. To go błyskawicznie docuciło: z przerażeniem  
pom yślał o gospodarzach, którym  zaplugaw i pościel. 
W łaściw ie miał pewność, że jest tu  jakaś kobieta, 
dama czy panna, której się w stydził. Zaśmiał się  
głośno i szyderczo sam z siebie:

—  A w łaśnie 1 Może jej się mam w  wielkim
mundurze prezentować!

W ściekała go  ich krwawa nędza. Chciał się 
spieszyć, biedź, wrócić do armii, odszukać kompanię,

połączyć się  znów  na mróz, głód i niespanie z tem i 
kupami nędzarzy-żołnierzy, gdzie w iedział, że jest  
u siebie, ma m iejsce własne.

Porw ał się, i obróciwszy się  na krzyżach, spu­
ścił nogi na ziemię. Zabolały go, jak żyw ym  ogniem  
przypalone, jak przekłute żelaznemi ostrzami. Syknął, 
w sta ł, i idąc niezgrabnie, jak małpa, zrobił kilka 
kroków aż do Brom irskiego. N am acaw szy ramię, 
jął go  szeptem  budzić:

—  W staw aj, w stawaj, kolego! Musimy iść zaraz! 
N ie możemy zostaw ać w  ty le !

A le Bromirski spał. Ciało chodziło w  rękach 
Ignacow ych, g łow a taczała się po pościeli, a oddech 
szedł i szedł, jednostajnym , nieprzytom nym  rytm em .

—  C o ! —  rzekł Ignacy nawpół głośno —  czyż  
go zostaw ię?

W ybornie poczuł, że gra komedyę, i że ma dwie 
w ole w  sobie: Jedną, która chce iść precz, wracać 
do służby. P o  jej stronie jest sumienie, rzetelność. 
Druga pod nią kopie: chce zostać, chce odpocząć. 
Ta sobie układa, jak tu będzie d obrze: dadzą jeść, 
dadzą bielizny, dadzą buty, dadzą się  w ym yć, 

w rócić do bycia człowiekiem , jak da­
wniej, sytym , w ym ytym , odzianym, 
spokojnym. Chciał tu przywrzeć, na­
brać w  siebie tego  pożywienia, odpo­
czynku, dobra w szelkiego.

I znów zaczął budzić Brom irskiego  
gorliw ie i uparcie,

Tymczasem drzwi otw orzyły  się 
nagle, tuż u g łó w  drewnianego tap- 
czana, gdzie leżał Bromirski. O tw o­
rzyły  się na izbę i ukazały za sobą 
sień, skąd ciągnęło zimno, ośw ietloną  
jakimś ledw ie tlejącym  kagankiem.

W szed ł w ysoki a przygarbiony  
człowiek, który nie w idział w  ciem no­
ści i w ysuw ając g łow ę, w ypatryw ał 
pilnie na dwie strony, ku tapczanom  
po kolei. Poszedł do okna ciężkimi, 
ale stłum ionym i krokami i zasunął na­
g le z hałasem , okiennice. Stało się  
czarno, jak w  sadzy. Tylko św iatło  
kaganka wpadało z sieni niewyraźną  
smugą.

Chłop w yszedł do sieni, w rócił 
z kagankiem i przywarł drzwi za sobą. 
Teraz., ujrzał, że jeden z przybyszów  
w stał. Chrząknął , i  zatrzym ał się  przy  
stole, na którym  się w sparł obu rę­
kami.

Ignacy zobaczył, że jest to czło­
wiek niemłody, o g łow ie kudłatej i bro­
dzie rosnącej krawędzią szczęk i na 
podgarlu, tak, że wraz z kudłami czu­
pryny szaropłowej tw orzyła dla tw a ­
rzy tło i ramę. Twarz była długa, 
blada, podłużne bruzdy na policzkach, 
oczy pod nizkimi wałami brwi, w ypa­
trujące i bystre. Kaganek palił się  
przed nim na sto le i gdy nierówne 
św iatło w skakiw ało mu na tw arz, w ó ­
w czas b łyskały zęby i oczy zam yślone 
i świdrujące. W idać było, że je st  nie­
pew ny, że ma się na baczności.

Ignacego to bawiło, czuł poczciwą  
niespodziankę, jakąby zrobił temu oto 
człow iekow i, gdyby dał mu poznać, 
z jakimi bezpiecznym i ludźmi ma do 
czynienia. W tem  sp ostrzegł sw ą na­
w pół nagość, sw oje okropne nogi, 

krw aw e plamy na bieliźnie, niegodnej tej nazw y  
i zm ieszał się.

—  W y  jaką drogą tu do nas dobrali s ię ?  —  
sp ytał chłop po pewnym  czasie, ciągnąc z litew ska.

—  Musi to być szlachcic, —  w nioskow ał Ignacy, 
któremu to pasowało do rekonstrukcyi jego przy­
puszczeń i majaczeń w e śnie.

—  Obdarli nas maroderzy, —  odrzekł, —  i szliśm y, 
ledw ie żyw i. Sam nie wiem , jakeśmy tu  trafili. N ic  
się nas waćpan nie bój, porządni jesteśm y ludzie, 
choć tak w yglądam y.

—  W y z w ojska?
—  Tak.
D rzw i chrupnęły, jakby je  kto ruszył. Ignacy  

ledw ie sta ł na rozbolałych nogach, przysiadł na tap­
czanie obok Bromirskiego.

—  Daruj waćpan, —  rzekł, —  ale stać mi trudno.
—  Dak siadaj, —  odrzekł Litw in, który spoj­

rzał niespokojnie na drzwi. —  A  drugie tu za wami 
nie sz ły ?

(Ciąg dalszy nastąpi).


